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Dla Nauczycielstwa Stolicy dogodne warunki spłaty w ratach mie­
sięcznych. Asygnaty kredytowe wydaje Kancelarja Oddz. m. st. Warsz.
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Dużo Najlepszych Życzeń 
z okazji Świąt i Nowego Roku !

Zarząd Oddziału i Redakcja.

Z Walnego Zgromadzenia Oddziału.
W  dniu 10  grudnia b. r. odbyło się N adzw yczajne W alne  

Zgrom adzenie Członków Oddziału m. st. W arszaw y, poświęcone 
spraw ie nowej u staw y uposażeniowej oraz zainicjowanej przez 
Z arząd G łów ny zmianie ustrojlu Z. N. P.

Zagadnienie reform y ustroju Z. N. P. zreferow ał kol. M a­
chowski. Obecny S tatu t Z w iązk u  —  m ów i referent —  liczy już 
2 7  lat i, minio olbrzym ich przem ian, jakie na przestrzeni tego  
czasu w  życiu zaszły, cele jego nie uległy głębszym  zmianom. 
A  zmieniło się wiele, zarówno w  treści, ja k  i w  form ie w spół­
czesnego życia. O bserw ując bieg ich widzim y, że przem ianom  
podlega życie gospodarczej polityczne i społeczne, i, w  zw iązku  
z tem, zm ieniające się w aru n k i praw ne i służbowe n au czy­
ciela, tudzież w aru n k i p ra cy  n a  tle n ow ej u staw y o. ustroju  
szkolnictw a w yw ołu ją  konieczność rew izji celów  oraz podstaw  
organ izacyjn ych  Zw iązku. S ta tu t takiej organizacji, ja k ą  jest 
Zw iązek  N au czycielstw a Polskiego m usi m ieć wielkie, p o ry­
w ające cele, jak  w ielką i odpowiedzialną rolę w  życiu  ludz-



kości spełnia nauczyciel. Obecne sform ułowanie celów w a r­
tości tych. nie przedstaw ia. Obok celów n atu ry ideowej, znacz­
nem u poszerzeniu w in n y ulec cele zawodowe. Zw iązek  winien  
rozszerzyć zakres sam opom ocy n a: a) dziedzinę ustabilizow a­
nia się jednostki w  zawodzie, b) dalszego* kształcenia, się,
e) uzyskania urlopu n a w yższe stiudja, d) opiekę nad dziec­
kiem  n auczyciela oraz w szystkie1 te m om enty, w  k tórych jed­
nostka, dać sobie rady nie może. R zu cając hasło: frontem  do 
jednostki, Zw iązek  pragnie, by każdy członek m ógł w  ram ach  
sw ej organizacji rozw ijać się indywidualnie, pogłębiać sw ą  
kulturę, stanowisko społeczne, by wiedział, poco należy do 
Zw iązk u  i by, tą drogą zdobyte w alory, m ogły pozwolić nau­
czycielstw u  tw o rzyć rzeczyw istość bieżącą, m ieć w pływ  n,a, jej
bieg. W szelkie zdobycze w  postaci p raw a p is a n e g o  ja k  życie
św iadczy —  są płynne; natom iast raz osiągnięty w p ływ  na  
społeczeństwo zapewni trw ałość każdej zdobyczy. Idąc dalej, 
referen t zaznacza, że ilość kom órek Zw iązk u  nie ulegnie 
zwiększeniu, poza powołaniem  z pośród prezydjów Z w iązk ów  
Oddziałów P o w iato w ych  Zarządu Obwodowego, k tóryb y ze­
spolił działalność tych  Oddziałów na terenie obwodu i wobec 
obw odow ych władz szkolnych. Zm ieni się w reszcie rola Od­
działów i O kręgów, k tórych zadaniem  będzie p raca  instrak- 
cyjń a, a  zatem  bardziej żyw a i tw órcza, niż to miało m iejsce 
dotychczas. Do p racy tej stan ą ludzie bardziej tw ó rczy w  tere­
nie, m o gący w-ziąć odpowiedzialność za dany kierunek działal­
ności. Dążeniem  bowiem  organizacji, jest, by do p racy tw ó r­
czej w ciągn ąć w iększe m asy nauczycielstw a. W szczęta na ten 
tem at dyskusja nie w niosła nic nowego, poza podniesieniem  
szeregu w ątpliw ości co do1 przyszłej struktu ry organizacyjnej 
Zw iązku. Nieco ciekaw sze światło na, to zagadnienie1 rzucił 
kol. Mamcizar, inicjując szereg m yśli w łasn ych  w  odniesieniu 
do przewodniczenia, na zebraniach, czasu, przem ówień uczest­
ników  zgrom adzenia i członków  Zarządu  i t. p.

Zkolei przystąpiono1 do, om ówienia now ej u staw y uposaże­
niowej. Zasad n iczy referat na ten tem at w ygłosił kol. Chroś­
cicki, Na, w stępie referent inform uje o przebiegu prac organi- 
zaicyji urzędniczych w  Zw iązk u  z zapowiedzianą u staw ą. W szel­
kie starania Centralnej R ad y P raco w n iczej u R ządu  nie dały



rezultatu. Z  szeregu postulatów, które Centr. R . P rac. p. Mini­
strowi Skarb u  złożyła, został uwzględniony zaledwie' jeden, a  
m ianow icie przyzanie 50% zniżek kolejow ych żonom urzędni­
ków  państw ow ych . U staw a stw arza 4 k lasy pracow ników  
pań stw o w ych : i )  w ojsko; 2) policję; 3) sędziów i 4) resztę  
stanu urzędniczego, stanu najbardziej krzyw dzonego, z u w agi 
na odjęcie dodatków rodzinnych, zw rotów  w pisów  szkolnych  
i niski w ym iar płacy. T a k a  u staw a wepchnie w  otchłań nędzy 
pracow ników  najniższych kategoryji, dając m ożność dostatnie­
go i dobrego życia urzędnikom  w yższym . Kilkakrotne próby  
zaszeregow ania n au czycielstw a stw arzają  coraz to gorsze per­
spek tyw y dla nauczycielstwa,. W  ostatniej chwili Min. O św iaty  
wysunęło m yśl zaszeregowania, nauczycielstw a, do X I  kategorji 
z pensją 13 0  zł. miesięcznie. Jed yn ym  ratunkiem  sytu acji ■—  
zdaniem referenta, ■—  jest dążenie sfer pracow niczych do od­
łożenia w ejścia w  życie u staw y do czasu, biedy k ry z y s  prze­
minie. W  dyskusji zabierali głos kol. kol.: Strzałkow ski, M ich- 
niewicz, M am czar, R ysiń sk i i Bijakow ski. Głównie podkreśla­
no m om ent niedem okratycznego podziału pieniędzy publicz­
nych pomiędzy poszczególne w a rstw y  pracownicze:, skutkiem  

uprzyw ilejow ania jednych, a upośledzenia drugich w  poborach. 
W iększość m ów ców, jako,też i p ostaw a zebranych w yp o w ia­
dają się za, odłożeniem w ejścia w  życie' nowej u staw y i że w  
tym  kierunku Zw iązek  winien w szcząć starania u Rządu. 
Zgłoszone i przyjęte w nioski w  tej spraw ie brzm ią, ja k  na,- 
następu je :

Z u w agi na to, że:

1 )  obecne uposażenie niższych grup zaledwie1 w ystarcza, na 
utrzym anie jednej oisoby;

2) dodatek rodzinny był w yrazem  dobrze rozum ianego, y
interesu pań stw ow ego;

3) zbyt daleko idące różnice w  uposażeniu różnych grup  
pracow niczych w  dobie k ryzysu  i walki, o byt nie są  
w sk azan e;

4) a  nauczycielstw o, dźw igając na sw ych  b ark ach  cały  
ciężar p racy państw ow ej, obyw atelskiej i społecznej, 
winno znaleźć u w ładz opiekę nietylkoi m oralną lecz 
i m aterjalną,



przeto Nadzwyczajnie W alne Zgrom adzenie Oddz. m. st. W a r­
szaw y Z. N. P., na, zebraniu w  dniu 10  grudnia b. r., prze­
św iadczona, że wprow adzenie nowej u staw y w  życie spowodo­
w a ć  może obniżenie! i tak  już skrom nych poborów, osłabienie 
poczucia, w łasnej godności skutkiem, niejednolitego potrakto­
w an ia  w szystk ich  pracow ników  w  płacach —  u ch w ala:

1 )  zw rócić się za pośrednictwem  Zarządu Głównego  
Zw iązk u  do R ządu  o odłożenie w e jś c ia  w  życie nowej 
u staw y uposażeniowej do czasu  popraw y w arunków  
ekonom icznych p a ń stw a ;

2 poczynić staran ia o opracowanie takiej u staw y uposa­
żeniowej, k tóraby pieniądze publiczne sprawiedliwie 
dzieliła pom iędzy pracow ników  państw ow ych , nie w y ­
łączając w ojska, policji i sędziów. W sz yscy  jednakowo  
w iernie i pożytecznie służym y ojczyźnie i w  w yn ik u  te­
go P aństw o nie! powinno stw arzać kn: ego ryj urzędni­
ków  u przyw ilejow anych i pokrzyw dzonych;

3 )  dom agać się od centralnych władz Zw iązk u  niezwłocz­
nego w szczęcia jak  najczynniejszej ak cji protestacyjnej 
nauczycielstw a, przeciwko now ej ustaw ie uposażenio­
w ej łącznie ze zwołaniem  Zjazdu D elegatów  Zw iązku. 
N ow a u staw a uposażeniowa przerzuca ciężar k ryzysu  
na niższe w a rstw y pracow ników  pań stw ow ych , a m ię­
dzy innemi i n a nauczycielstw o, przeciw ko czem u W al­
ne Zgrom adzenie najkategoryczniąj protestuje.

Nadto Wailne Zgrom adzenie postanowiło dom agać się od 
w ładz o św iato w ych : a) całkow itego /.wolenia od opłat dzieci 
nauczycielskich, które k ształcą się w  szkołach średnich,

b) przyjście z pom ocą m aterjalną tym  nauczycielom , któ­
rzy, skutkiem  braku m iejsc w  szkołach pań stw o w ych  lub też 
w ogóie braku takich szkół w  danych m iejscow ościach, posyłają  
sw e dzieci do szkół średnich pryw atn ych , płacąc za ich naukę  
w ysok ie sum y

oraz c) w yjednania dla n auczycielstw a 82% zniżek kolejiowych, 
z jakich korzysta w ojsko i organizacje sportowe, ja k  Strzelec, 
P. W . i W . P.

R e fe ra t kol. Jastrzębskiego podajem y w  całości.



Nauczycielstwo wobec przyszłego 
Samorządu Stolicy.

Z A Ł O Ż E N I A  O G Ó L N E .

N o w a u staw a sam orządow a zaczyna, nabierać realnych  
kształów . M am y już poza sobą w yb o ry do rad grom adzkich  
w  w ojew ództw ach  w schodnich i centralnych oraiz wybory! or­
gan ów  m iejskich w  w ojew ództw ach zachodnich. W arszaw a  
jeszcze czeka. Sam orząd stolicy prawdopodobnie skorzysta; ze 
w szystk ich  doświadczeń, jakie poczynione będą przy okazji 
przeprowadzania w yborów  na innych m niej licznych i m niej 
w ażk ich terenach. Fak t, że w ładze m iejskie stolicy są w  toku  
o p raco w yw an ia budżetu na, nadchodzący rok gospodarczy, 

poizwala przypuszczać, że w yb o ry odbędą, się dopiero po zakoń­
czeniu tych  prac, a, zatem  gdzieś w  m arcu — kwietniu przyszłe­
go roku. Nie znaczy to, że do tego, czasu nie będą czynione 
różne przygotow ania; przeciwnie —  W arszaw a pryw atnie już 
podlega gorączce w yborczej. Chodzi w szak  o staw k ę zbyt w y ­
sokiej k lasy: o, powołanie takiego sam orządu stolicy i o takim  
charakterze, jak i jest celem  nowej u staw y. Rzetelna, troska
0 realizow anie u sta w y w  m yśl zam ierzonego celu, winna, się 
stać udziałem w szystk ich  obyw ateli i m ieszkańców  W arsizawy. 
Stąd  w ięc płyną i nasze zainteresowania, k w estją  należytego  
w ykonania przepisów nowej ustaiwy. Jako, organizacja zaw o­
dow a nie m ożem y stan ąć czynnie do w yborów , nie ch cąc an ­
gażo w ać się do, akcji, w  szrankach której, n arazie jeszcze, grać  
będą rolę czynniki polityczne. R ze czą  jednak organizacji jest 
uśw iadam iać sw ych  członków  zarówno, o n ow ym  charakterze
1 zadaniu organów  sam orządow ych, ja k  i o: procesie w yb o r­
czym , do tego lepszego, wyżiszego celu, prow adzącym .

Zadaniem  władzi m iejskich w arszaw sk ich  jest praca, natury  
czysto gospodarczej, praca, nad zaspokojeniem  szarych, co­
dziennych potrzeb i interesów  gospodarczych, kulturalnych  
i zdrow otnych ogółu m ieszkańców . Do spełnienia tego m usi 
b yć pow ołany zespół ludzi, złożony ze znaw ców  poszczególnych  
gałęzi p racy  sam orządu, a  w ięc g o sp o d a rz y  fach ow ców , ad­
m inistratorów  i społeczników. T ak i układ osobow y organów
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sam orządu W a rsz a w y  odpowiadać będzie całkow icie układowi 
sił, potrzeb i interesów  .m ieszkańców. Nie to jest zagadnieniem  
chwili, co nurtuje u m ysły czynyeh polityków  i na zrealizowanie 
czego trzeba czek ać lat dziesiątki, ale to staje się zagadnieniem  
dnia, co w yp ływ a z. potrzeb codziennych szarego człowieka. B e z­
robotny chce pracy, bez względu na to czy ją  otrzym a z rąk  bia­
łego czy  czerw onego’; p racu ją cy  pragnie niezbędnych w ygód  
w  dziedzinie kom unikacji, w odociągów , oświetlenia, higjietny 
czy ochrony życia i p ra cy ; a. ogół społeczeństwa, troszczy się
0 urządzenia, niezbędne do realizowania lepszego' jutra, w  dzie­
dzinie nauki i w ych o w an ia  młodego pokolenia, w  dziedzinie 
u gru ntow ania podstaw  gospodarczych sw ego w arsztatu  pracy, 
uczynienia go trw ałym , m o gącym  b yć podstaw ą do p racy po­
koleń następnych. I dlatego, biorąc za, podstaw ę powyższe  
rozum owanie, ogół m ieszkańców , będzie rozum iał zadanie 
w ładz m iejskich jako szereg całkiem  konkretnych prac do 
zrealizowaniu,. T a k i stosunek jest słuszny, w łaściw y i on jed y­
nie winien być w yjściem  do obsadzenia przyszłej rad y m iejskiej 
ludźm i o w ysok ich  w arto ściach  gospodarczych, kulturalnych
1 społecznych. To w reszcie jest celem  u staw y sam orządow ej.

O K R Ę G I W YB O R C ZE .
Tem uż sam em u celow i m a służyć podział na okręgi w y ­

borcze. W  m yśl .ustaw y władze adm inistracji ogólnej, w  da­
nym  w ypadku M inisterstwo S p ra w  W ew nętrznych, podzielą 

W arszaw ę na szereg okręgów , przydzielając jednocześnie w ła­
ściw ą dla danegO' okręgu ilość m andatów  radzieckich. Okręgi 
będą stanow iły pew ną całość regjonalną o zupełnie w yraźn ych  
potrzebach gospodarczych. D ecydow ać będzie w spólność inte­
resów. Z atem  przypuszczać należy, że niejednokrotnie okręgi 
będą się po k ryw ać ściśle z: terenem  dotych czasow ych  dzielniej 
jak np.: Młocin, Bielan, Siele, Sask ie j Kępy, Szm ulow izny, 
T arg ó w k a, U traty i t. p., przyczem  śródm ieście i niektóre w ięk ­
sze dzielnice będą, dzielone jeszcze na kiJlku okręgów . Taki: po­
dział pozwoli m ieszkańcom  danej dzielnicy skupić się pod sztan­
darem  w spóln ych potrzeb i zainteresow ań gospodarczych swej 
dzielnicy, pozwoli w yp raco w a ć w łasn y program  gospodarczy  
ii u łatw i powołanie reprezentacji, k o rzystającej z szerokiego



zaufania współm ieszkańców. D otychczas W arszaw a stanow iła  
jeden okręg w yborczy, obejm ujący całe m iasto, skąd wybierano  
12 0  radnych (obecnie 10 0 ), reprezentujących jakiś ogólny  
program  m iejski i częściej polityczny, aniżeli gospodarczy. Dziś 
każdy okręg otrzym a od 3 do 5 m andatów  (przewidują zgórą  
20 o kręgów ), a  posiadając sw ój regjonalny program  gospodar­
czy, będzie; m ógł dokonać w yborów  pod k ątem  bezwzględnej 
przydatności i pewnej gw aran cji co do w yk o n an ia przez k an ­
dydata przyjętego program u. W ybran ym  będizie ten, kto skupi 
na sobie bezw zględną ilość głosów. Je śli się zw aży, że w yborca  
rozporządza ta k ą  ilością głosów, ile m andatów  liczy okręg  
i że, pomimo obowiązku głosow ania na kandydatów , objętych  
listą, m a praw o oddać w szystkie sw e głosy na jednego k and y­
data, bez w zględu na kolejność m iejsca tego kandydata, na  
liście, to każda zorganizow ana grupa, głosująca solidarnie m a 
m ożność w prow adzenia sw ego c z y  sw ych  kandydatów  na stolec 
radnego. Przykładem  tego- m oże b yć pew na organizacja, w  T o ­
runiu, która w  czasie ostatnich w yborów  m iejskich zblokowała  
w szystkie roizporząd,żalne głosy sw ych  członków  w yłącznie na 
jedną kandydatkę i w  ten sposób u zyskała przedstaw icielstwo  
w radzie.

R O LA  Z W IĄ Z K U  8 T 0 W A R Z . P R Z Y JA C IÓ Ł  W IE L K IE J  

W A R S Z A W Y  W  C Z A S IE  W Y B O R Ó W .

D ziałający od trzech lat w  charakterze organizacji nad­
rzędnej nad dotychczasow em i T ow arzystw am i P rzyjaciół (Mi­
łośników - przedm ieść: T arg ó w k a, Szm ulow izny, M okotowa, 
W oli i t. d. t. zw. Z w iązek  Stow arzyszeń  P rzyjaciół W ielkiej 
W a rsz a w y u zyskał sobie w  historji W a rsz a w y chlubną kartę, 
dzięki sw ej działalności w  roli niejako sam orządu społecznego  
stolicy. T en  to Zw iązek, skupiający w  sw em  łonie co n ajb ar­
dziej tw órczy element obyw atelski i społeczny przedmieść, 
odegra niewątpliwie decydującą rolę w  czasie nadchodzących  
wyborów . Skądinąd wiadom em  naui jest, że prezesi poszcze­
gólnych T o w arzystw  niejako z urzędu w ejdą w  skład przyszłej 
rad y m iejskiej stolicy. Bow iem  leizyć się należy z tern, że Z w ią ­
zek ów reprezentuje już pewien dzielnicowy pro-gram gospo­
darczy, który częściowo już zrealizow ał i w  dalszym  ciągu



realizuje jeszcze, a now ej ustaw ie sam orządow ej o to przecież 
chodzi. Ponadto nie m a oblicza politycznego. S ą  to w szystko  
w alory, które zdecydują o. przekazaniu ak cji wyborczej; tem uż 
Zw iązkow i, tembar,dziej, że w  zw iązku z rozrostem  W arsz a w y  
n asu w a się w p ro st konieczność decentralizacji jej władz sam o­
rządow ych, któreby mogło podołać należycie nowem u zadaniu, 
a Z w iązek  te niejako dziełnicoiwei ekspozytury zarządu m iej­
skiego1 m ógłby już objąć. W ielu z pośród nau czycielstw a jeist 
członkam i Z w iązk u  Stow . Przyj. W . W arszaw y, wielu wchodzi 
do1 jego zarządów , gdzie odznaczają się niekiedy dość czynną  
pracą. I dlatego m oże częścibwo dizięki ich obecności tam  
w  programie: prac Zw iązk u  jest sfera, potrzeb szkolnych.

Ostatnio np. T o w arzystw o  Miłośników Targówka,, którego  
sekretarzem  jest kol. A dam czak, zam ierza w  okresie czasu  
od m arca do września prz. roku w ybu dow ać w łasną szkołę 
powszechną, mając; j!uż w  tym  celu gratis zdobyty plac i za­
pewnioną, pożyczkę z, Funduszu P racy. Przykładów  podobnej 
działalności może b yć w ięcej, lecz nie dochodzą one do naszej 
wiadom ości. G dybyśm y mieli ściślejszy kontakt z kolegam i 
tam  pracu jącym i lub też wogóle z całym. Zw iązkiem  P rzyjaciół 
W . W ., niewąpliw ie dziedzina potrzeb szkolnictw a pow szech­
nego stolicy m iałaby w tedy pom yślniejsze rozw iązanie, m iała­
by, b yć może, w ięcej przyjaciół. N a  ten kierunek działalności 
pragnąłbym  zw rócić u w agę zw iązkow ców .

N A U C Z Y C IELS T W O , A NADCHODZĄCE ZMIANY U STRO JU  
SAM ORZĄDOW EGO S T O L IC Y .

W  realizow aniu nowej u sta w y sam orządow ej nauczyciel­
stwo indywidualnie weźm ie niew ątpliw ie żyw y udział. Z a ró w ­
no bow iem  w yn ik i w yborów , które są tylko środkiem do celu, 
jak i ch arakter przyszłych w ładz m iejskich stolicy nie m ogą  
b yć obojętne dla tak  najbardziej uświadomionego: społecznie 
elementu, jakim  jest n auczycielstw o W arszaw y. Z b yt wielki 
zw iązek istnieje pom iędzy działalnością sam orządu m iejskiego1, 
a  naszem i potrzebam i szkół, czy  interesem  sam ego nauczyciel­
stw a osobiście, b yśm y nie potrzebowali troszczyć się o k orzyst­
ne dla szkoły i n auczyciela ukształtowanie: się stosunków  
w śród przyszłego sam orządu. N a obojętność pozwolić sobie nie



m ożem y. D ość już ch yba dotychczasow a nasza obojętność w  
tym  względzie dokuczyła nam  skutecznie. T rapim y się wspól­
nie z rodzicam i naszych  szkół w  całej W arszaw ie nad zaspo­
kojeniem  potrzeb gospodarczych szkoły, nad pom ieszczeniem , 
w yżyw ien iem  i zaopatrzeniem  dzieci w  niezbędne okrycie i 
przybory do nauki ; szarpiem y zdrowie w  nienadającyeh siię na 
cele szkolne lokalach p ryw atn ych , które m iasto, m iast budo­
w a ć w łasne, w ynajm uje od „przedsiębiorców  lokali szkolnych1*; 
radzim y, form ułujem y gorące protesty, m em orjały do czynni­
ków  m iejskich —  w szystko bezskutecznie, bez echa! To są  

sku tk i minionej opieszałości w  w alce o zdobycie liczniejszej 
i tęższej reprezentacji n au czycielstw a w  sam orządach: tery- 
torjalnym  i szkolnym  stolicy. A  m ogłoby być lepiej. Że R ad a  
Szkolna ostatnio przyjęła inny, korzystniejszy front do na®, 
stało się tO' dzięki kolegom , którzy nas tam  reprezentują. To sa ­
mo m ogłoby być i w  zarządzie miejskim. M usim y zatem  stanąć  
czynnie do p racy w  sam orządzie i1 upomnieć się stanowczo' o 
sw e m iejsce, tego bowiem  od nas w ym ag a dobro państlwa, 
szkoły, środowiska, w  którem  pracujem y i wreszcie dobro nas 
sam ych , jako pow ażnych działaczy społecznych i ośw iatow ych. 
Środki do tego celu w iodące posiadam y w  sw ych  rękach. Z n ają  
n as rodzice, zna młodzież, która przed wielu laty opuściła ław ę  
szkolną i już zajm uje, często dość poważne, stanowibka spo­
łeczne. P racu jem y w  organizacjach społecznych, sam orządo­
w ych. |B|j T am  winien nasz głois dotrzeć w  okresie realizowania  
się nowego sam orządu stolicy. N ależy praw ie że n atych m iast 
przystąpić do uśw iadam iania rodziców  sw ej szkoły o w ażności 
i form ie w yborów  sam orządowych,, o zadaniach sam orządu na 
now ej ustaw ie opartego1, o celach u sta w y; natom iast stano­
w isk a sw e w  organizacjach społecznych w yk o rzystać na. pro­
pagow anie konieczności powiększenia reprezentacji n au czy­
cielstw a w  przyszłym  sam orządzie. Jeżeli w  działalności tej 
przyśw iecać nam  będą zaw sze cele dobra szkoły, ośw iaty  
powszechnej, niew ątpliw ie znajdziem y i zwolenników. W in­
niśm y tylko w sz yscy , bez w yjątk u , w ziąć w  niej udział.

/. JASTRZĘBSKI.



Bojkot Państwa, czy lenistwo?
P oruszam y spraw ę starą, nabrzm iałą cierpliwością, n au ­

czycielską, sp raw ę „niebezpieczną", boć łatw o podciąganą  
pod miano w alk i z rełigją,

M ów im y tu w yłączn ie o niepedagogicznej i nieobywafteł- 
skiej roli tej części duchowieństwa, polskieigo>, ściślej —  kato­
lickiego, która św iątynię k atolicką odgradza m urem  specjal­
nego m ilczenia od cennych m om entów w ych o w aw cz ych  dla 
młodego pokolenia, Rzeczypospolitej. Do takiilch m om entów  za­
liczam y u roczystości i św ięta państw ow e.

Oto n,a ulicach ilum inacje, pochody: w  szkołach i in sty­
tu cjach  u roczystości Szeregi młodzieży ze sztandaram i po­
dążają do kościołów. A  w  kościele.? Pam iętam y daw ne lata  
i obchody roczn ic w yzw olenia Polski. W  kościołach zasta­
w aliśm y jakb y u rągliw y chłód, albo... m s z ę . żałobną. Cicha  
m sza, kilka św iec tziapalouych i ani słow a o< tem, co przeżyw a  
cała, Polska. T a k i porządek rzeczy istniał lat poprzednich w  
bardzo w ielu kościołach. I to nas nauczycieli bolało: Lecz
któżby przypuszczał, że, w  ten sam  sposób uczczone zostanie 
15-le cie  Niepodległości Polski i to  w  W arszaw ie, i to w  sercu  
m iasta —  w  kościele Zbawiciela,, a  zapewmo i gdzieindziej. 
C zyżby na, tylu prefektów  nie znalazł się choćby jeden, k tóryby  

zadokum entow ał jednom yślność kościoła ze szkołą i otocze­
niem w  oddziaływaniu na młodzież z okazji w ielkiej dla P a ń ­
stw a roczn icy? A n i słowa z. kaJzalnicy, an i słowa m odlitwy z,a 
pom yślność P ań stw a. W idzieliśm y przy ołtarzu księdza, nie 
widzieliśm y Polaka,. A  jak to bywało zsa, czasów  „galó w k o - 
w y c h “ ! Co za iromja,! N as nauczycieli w styd  z,a pokrew ną  
sizkole instytucję —  kościół, że takie nip. kierow nictw o kościo­
ła Zb aw iciela w  dn. 1 1  listopada b. r. nie mogło zaczekać ze 
m szą żałobną dopóki poczty sztandarow e nie odejdą ,z przed 
ołtarza. Przykro nam , że tegO' rodzaju postępowanie w yw o łu ­
je' w śród m łodzieży złośliwie, choć słuszne, u w agi pod adresem  
kościoła.

W  zw iązku  z poruszoną tu spraw ą pozostaje, kwestja, in­
terpretacji przez duchowieństwo w arszaw sk ie (C zy tylko  
w a rsz a w s k ie ?) w ażności św iąt p ań stw ow ych  i szkolnych.

— 10 —
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Dlaczego nip. do rocznicy 3-m ajowej tak daleko, inny (lepszy) 
jest stosunek ducbowieńswa, n iż 'd o  dn. 11 listopada? A na­
wet początek i zakończenie roku szkolnego odbywa, się uro­
czyściej od św iąt Niepodległości? Należy przypuszczać, że są 
to dowolne interpretacje poszczególnych proboszczów.

W naszem  pojęciju: dzień 11 1 listopada jest dniem, Polski 
dzisiejszej, rocznicą, z którą związani jesteśm y bezpośrednią 
nicią przelanej krw i współczesnych pokoleń, którą opromienia 
blaskam i czynu droga nam postać Komendanta, —  M arszał­
ka. Chcielibyśmy, aby i każdy duchowny polski uznał te; praw ­
dy z,a istniejące ii wspólnie z nauczycielem świeckim  dążył 
do ich krzewienia.

Nie chcielibyśmy natom iast w dni rocznic państwowych 
widzieć w kościołach choćby pozoru bojkotu Państw a Pol­
skiego. Nieci,alej jak  w roku bież. w  jednym, z kościołów w 
dn. 3 m aja padały z kazalnicy słowa niezadowolenia... poli­
tycznego. Może źle postąpiło oburzone nauczycielstwo, że w 
dowód protestu nie opuściło wraiz z młodzieżą progów świą,- 
tyni? T akt pedagogów zwyciężył. Czy jednak nadal m amy 
spotykać się z tego rodzaju „poczuciem " ważności chwili, jak  
to widzieliśmy w r. b. w kościele, Zbawiciela? Musimy wie­
dzieć, ozy szkoły nasze są natrętam i dla kościoła w dni rocz­
nic, czy źródłem ok.azyj do wynurzeń politycznych, przem a­
w iających z ambon. Musimy mieć gw arancję, że prowadzimy 
dzieci cło świątyń, w których do dziatwy naiszej przemówi 
kapłan i Obywatel Państw a Polskiego,.

Nie chcemy wobec uczniów naszych tłum aczyć tej obco­
ści duchowieństwa dla, spraw tak żywo obchodzących społe­
czeństwo polskie. A może, raczej nie byw ać nam świadkami 
tej obcości i dzieci do kościoła nie prow adzać? W olelibyśmy 
jednak, by w polskiej świątyni uczniowie naszych szkół spot­
kali się z, przykładam i najpiękniej pojętej miłości. Boga, i Oj­
czyzny. W przeciwnym razie na, pewną część duchowieństwa 
polskiego padnie czarny cień sądu, iż upraw iają bojkot n aj­
żywszych ideałów w ychowawczych w Polsce, lub też, ż,e przesz 
własne lenistwo zaniedbują momenty krzewienia tych ideałów 
wśród w zrastającego pokolenia.
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To, że prasa pew nego odłamu politycznego' nie zau w ażyła  
wielkiej R oczn icy i ze szpalt jej w  tym  Dniu wiała, raczej żało­
ba niiż radość —  nie powinno być w  żadnym  w ypadku  p rzy­
kładem  dio> naśladow ania przez oficjalnych duszpasterzy pol­
skiej W a rsz a w y i Rzeczypospolitej.

S. D.

P l a g a .

„A ch , to pan tak  się boi naw et obejrzeć książki o m arszałku  
Piłsudskim ? “ A u ten tyczn y zw rot przedstaw iciela w ielkiej plagi 
do jednego z kierow ników  szkoły w  W arszaw ie. P lag ą  tą  są  
przeróżni kolporterzy-agenci, nadchodzący szkoły z tow aram i,
poczynając od obrazów olejnych, kalendarzy, książek __  do
sznurow adeł i p asty do butów  włącznie. To że ci ludzie odwie­
dzają szkoły m ożna jak oś w ytłu m aczyć, lecz gorsza jest spra­
w a  metod, jakich używajią, by tow ar „w k ręd ić". A  w ięc już w oź­
n y ulega na widok pieczęci władz, szkolnych, uwidocznionej na 
legitym u jącym  się agenta, dokumencie. K ierow nik również jest 
w  kłopocie, studjując dokument, w ystaw io n y przez takie np. 
kuratorjum  (może fałszy w y) a  u praw n iający p. interesanta, do 
produkowania, się w  szkołach tern. lub owem.

Inny taki „p a n " poucza kierownika, że chyba nie czytuje  

okólników, gdzie w łaśnie władze, szkolne zalecają „tę rzecz", 
a  naw et metodę rozpowszechniania „to w a ru ". Inni w  milczeniu  
kładą tow ar przed nauczycielem , by ten krępow ał się powie­
dzieć „Nile w ezm ę". Ja k ż e ż : książki o Polsce, o m arszałku Pił­
sudskim, Prezydencie i t. p .! A  gdy kierownik powiedział „N ie  
w ezm ę", spotkał się z ironiczną , przytoczoną na, wstępie po­
gróżką— u w a g ą  p. kolportera, B y w a ją  sytu acje bardziej dra­
styczne; i dram atyczne. M am y już diziś wiole spraw  sądow ych  
z różnem i w ydaw nictw am i, które pod rożnam i pozoram i zdobyły 
deklarację nauczycielstw a na „p ren u m eraty" swego towaru.

Pew no, że nauczyciel winien sam  pilnować swodlcli intere­
sów i dobra, szkoły, lecz w alkę z plagą ułatw iłaby ak cja władz 
szkolnych w  kierunku nie zalecania i nie rekom endow ania za­
równo osób, jako też ich „to w a ró w ". Bardzo w ażn y krok, w 1 tym
kierunku został zrobiony przez w ładze szkolne w  stosunku*
do składek na różne cele i organizacje1 na terenfc szkół. (O stat­
nie okólniki p. inspektora szkolnego).
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Aczkolw iek w  stosunkach p ryw atn ych  istnieje jeszcze, nie­
delikatny sposób rozsyłania zaproszeń w raz z biletam i 
i czekam i, B ó g  w ie na, jakie imprezy, to jednak szkoła w inna  
być urzędowo zwolniona od tego rodzaju „d ow cip ów ", że, prze­
syła się do. k ierow nictw a jakieś znaczki oraz pismo., że „inkar- 
sent nasz zgłosi się po odbiór pieniędzy w  dniu..." Z w ro t znacz­
ków  (zaproszeń) tą, czy inną drogą pociąga za sobą co n aj­
mniej stratę czasu, którego, kierownik nie m a za wiele,, a  jed­
nocześnie dostają mu się docinki, dyskw alifikujące jego,, n a­
turalnie, patrjotyzm . Tej' nuty stanowczo- n adu żyw ają w obec  
szkoły różne indywidua tak  jako zbiorowość, jako też jako  
poszczególne jednostki.

N ie zdrowa jest również filantrop ja, k tórą w idzim y często  
na terenach szkół, a która polega n a tern-, że co pewien czas  
obiega klaisy lista, składkow a na rzecz jakiegoś ,,exkolegi“ - w ę ­
drującego po szkołach całej Rzeczpospolitej. Po, pierwsize nie 
m am y pew ności, że jest to b. nauczycieli, po drugie szkoła nie 
jest m iejscem  w łaściw em  dla, tego rodzaju akcji. Ale pr;zec,i|w 
w yłu szczonym  i nieiwyłusizcizonym tu plagom  m usim y w ysu w a ć  
ten argum ent, że obowiązkiem  kierow nika jest stać. na straży  
spokoju, p racy dzieci i  n auczycielstw a sw ej szkoły, a dalej, m ó­
w iąc o- składkach, że w alo ry w ych o w aw cze składek tracą  sw ą  
m oc, jeśli' tych składek m am y z,a, dużo.

Otóż stanow czo z,a dużo, dziś m am y in stytu cyj i osób, p rag­
n ących  czerpać pieniądze ze szkół; z,a dużo maimy oirganiizacyj 
w  szkołach i składek uczniowskich. Jako- w ych o w a w cy m usim y  
soihie zdaw ać spraw ę, że- 99%  diziatwy szkół pow szechnych nie 
m a w łasn ych  piemiędlzy, że, nie. m ają ich i rodzice tych dzieci, 
że zatem  każda „składka," to przykra okazja do konfliktu w y ­
ch ow aw czego między dzieckiem —rodzicam i a, szkołą. A  w resz­
cie, pieniądz, szkolny, to pieniądz, społeczny, który winien być  
u żyty na najbliższe, potrzeby dzilecka. Do takich potrzeb nie 
zaliczym y ani kolportowanego po szkołach „ Ju n a k a "  o, 400 
str. (podręcznik d,o użytuku w o jsk .), .ani „W iedzę o Polsce  
z, takiem i artykułam i, jak  „co ś niecoś o zm ysłach", ani naiwelt 
ozdobne inne księgi i album y, gw ałtem  „zalecan e" przez, m en­
torów-,kol,porterów, którzy, jak  już powiedzieliśmy, niejedno­
krotnie legitym ują się „pieczęciam i" urzędowemi.

T em u  nieustannem u „najazd o w i" należałoby położyć kres.

J.  K A D O S T .



Czf nie możnaby tego nareszcie 
uporządkować.

W  związku z nadchodzącym  okresem  w ystaw ian ia  cenzur 
za  I półrocze n asu w a się szereg uwag, d o tyczą cych  nie­
zgodności rubryk K sięgi Głównej i M etryki Szkolnej.

M inisterstwo W . R. i O. P. zapoczątkowało- ujednostajnie­
nie w yk azó w  statystyczn ych  na terenie szkolnictw a. Do nie­
daw na bowiem  należało w yp isyw a ć inne form ularze dla R a d y  
Szkolnej, inne dla, inspektorów, inne znów dla Głównego  
Urzędu Statystyczn ego. W  chwili obecnej nastąpiła pew na  
popraw a pod tym  względem , ponieważ dotychczas szkoły w y ­
pełniły zaledwie jeden form ularz dla inspektoratu szkolnego.

P raca  M inisterstw a W . R. i O. P. polegająca na uporządko­
w aniu niezgodości rub ryk  M etryki Szkolnej i obecnie w yd a ­
nej K sięgi Głównej, nie jest jeszcze zakończona.

Rozbieżności, jakie panują w  tej dziedzinie, są dość duże 
i -są p rzyczyn ą niepotrzebnej straty czasu nauczycielstw a, 
które w  chwili obecnej jest przeładowane' pracą do n ajw yższe­
go stopnia, względnie um ożliwiają pow staw anie błędów  
i omyłek.

Dla zobrazow ania różnic, jakie m ają m iejsce w  obu księ­
gach  w  zasadzie p o k ryw ających  się w zajem nie, podajem y co 
następuje: W  rubryce 2 K sięgi Głównej m am y podane imię 
ojca i m atki; w  m etryce szkolnej zaś należy podawać, imię 
ojca względnie imię i nazwisko fak tyczn ego opiekuna.

Podobnie jest z rubryką 3 ks. g ł . : M am y tu taj w  Księdze j 
Głów nej datę (dzień, m iesiąc i rok) oraiz m iejsce urodzenia, 
natom iast m etryka szkolna nie uznaje za potrzebne notow ać  
m iejsca urodzenia dziecka.

Również sp raw a w yzn an ia jest poi rako wa na w  m etryce  
szkolnej1 bardzo powierzchownie. W edług dodatkow ej instrukcji 
R a d y Szkolnej należy zap isyw ać w yznanie dziecka, pod 
nazw iskiem . T ym czasem  w  żadnej ru b ryce M etryki Szkolnej 
niem a w zm ianki o w yznaniu dziecka.

Odczuwa się ponadto w  M etryce Szkolnej brak rubryki 
dotyczącej! n azw y szkoły i oddziału, do którego uczęszczał 
przed wstąpieniem  do szkoły, do której obecnie uczęszcza.

— 14 —
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M ógłby ktoś twierdzić, że M etryka Szkolna jest księgą, 
k tóra tyczy  się jedynie spraw  ogólnych, pozdczas gdy w  K się­
dze Głównej nauczyciel w ypisu je' dane bardziej szczegółow e, 
potrzebne1 miu do ch arak terystyk i ucznia.

W edług naszego zdania pogląd ten byłby niesłuszny, po­
niew aż obie księgi posiadają jednakow y dokum entalny 
eharakteh. Bow tóre nauczycielstw o naogół niezbyt skrupu­
latnie w ypełnia rubryki, które dotyczą spraw  w  jego pojęciu  
drugorzędnych, lub w ym a g a ją cy ch  żm udnych dociekań, np. 
nazwa, szkoły i oddziału, do którego uczeń uczęszczał przed 
wstąpieniem, do szkoły, do której obecnie uczęszcza,.

Najlepszem  rozw iązaniem  byłoby, ab y w szystkie ru b ry­
ki z K sięgi Głównej były uwidocznione w  M etryce1 Szkolnej. 
Kierownik szkoły, odpowiedzialny za dokładność Metr. Szkol­
nej, w ypełnia z regu ły b. sumiennie w szystkie dane i to na 
podstawie zeznań rodziców, nie zaś ich dzieci, od k tórych  
n auczyciel dla uproszczenia sobie p racy czerpie wiadom ości. 
Często znów przy przepisyw aniu rubryk z roku na rok przez 
kilkakrotne przepisyw anie w k rad ają  się błędy, k tó rych  niem a 
z ezeni skontrolować.

Pozostaje kwestjia utrudnień, jakie odczuwa, nauczyciel­
stwo przy wypełnianiu cenzur. Zw yk le nauczyciel nie rozpo­
rządza m etryką urodzenia! dziecka, ponieważ tę widzi, kie­
row nik szkoły przy zapisie, poczem  zw raca ją  rodzicom. Po­
nieważ w  m etryce szkolnej niem a informacji- o m iejscu uro­
dzenia, dziecka, więc, nauczycielstw o albo- ściąga, ponownie 
m etryki urodzenia, od dzieci, względem, przepisuje z K sięgi 
Gł. ub. roku p ow yższy szczegół, lub, co m a również m iejsce 
opiera się na inform acjach dzieci albo, naw et nie w ypełnia  
pow yższej rubryki w  cenzurach.

Pozostaje jeszcze sprawa, opuszczonych dni szkolnych, 
które w  Księdze G łów nej figu ru ją jako opuszczone dni, podczas 
gdy w blankietach cenzur stale pow tarza się liczba godzin 
opuszczonych przez ucznia. Zn ów  nauczycielstw o stoi przed 
dylematem, czy m nożyć liczbę dni przez 6, względnie 4 lufo 
naw et 3, ab y otrzym ać godziny, czy popraw iać godziny na 
dni. N auczycielstw o oczekuje oddawna na ujednostajnienie 
rubryk w  w ym ienionych książkach i to w imię interesu same--



— 16 —

go nauczycielstw a, jak  również w  imię dokładności zapisów  
w  księgach, które są przecież dokum entam i i nie m ogą za­
w ierać danych niejednakow ych, um ożliw iających powstanie  
nieścisłości a n aw et sprzeczności w  zapisach, tyc zą cych  się 

jednego dziecka.
A. WALENTA.

gwara dzieci ulicy.
Dzieci ulicy w  wielu w yp ad k ach  stanow ią w  sizikiole zam ­

k nięty klan, grupę posiadającą, wspólne tajem nicze spraw y. 
Podobnie, jak św iat przestępczy, dzieci te posługują się w ła s­
n ą gW arą, która jako łatw o  zrozum iała dla laik a m a  na celu 
nietyle ukrycie o w ych  spraw , ile m oże podkreślenie, że posłu­
g u ją c y  się nią, to „s w ó j"  chłop, z ferajny.

W  języku ulicy jest pewien sw oisty urok, polegający na 
tem, że pojęcia określane w  sposób n o w y zysk ują jakiś nowy, 
św ieży odcień i nabierają rum ieńców . Zfcolei specyficzne w a ­
runki życia na ulicy stw arzają  nowe sytuacje, a co za tem  
idzie: potrzebę m odyfikow ania daw n ych  pojęć i tw orzeń'a no­
w ych . Ję z y k  dzieci ulicy, jak zresztą, t. zw. „blatna. m u zyk a", 
czyli gw a ra  złodziejska, nacechow ane są w ielk ą elastyczno­
ścią  i żyw otnością. D otyczy to zarówno słow nictw a, jak  i obra­
zow ania, stylu, struktu ry przekleństw i w yszu k an ych  zw ro­
tów. O zm ienności i płynności tych  zjaw isk  św iadczy bodajby 
zjaw isko w tórne: feljeton dziennikarski. Przed kilkom a laty, 
Ek spress P o ran n y zaczą ł drukowanie feljetonów, w  których  
b yły całe zw roty z g w a ry  ulicznej, Podobne feljetiony druku­
je  się i dziś, ale m iędzy tamtemj) z roku 19 2 7  a. dzisiejisiziemi 
różnica jest duża. Zimieiają się znaczenia słów, przeobrażają  
się przenośnie, brzmienie pierwotne różnych term inów ulega  
m odyfikacjom , życie  płynie.

In aczej m ów ią n a W oli, inaczej na Ochocie. Jed n ak  te 
ostatnie różnice nie są zbyt wielkie, szczególnie, gdy chodzi 
o gw a rę  dzieci ulicy.

Ż ycie  na swobodzie w  przeciwieństwie d© zorganizow a­
nego życia szkolnego daje swoim  entuzjastom  .cennjr dar: 
10 0  procentow ą sam odzielność. M ożna tu żyć pełnią życia.
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W  sw ojej ferajnie, w  grom adce tow arzyszów  nie, jeist się m al­
cem, którego starsi raz po raz pouczają, przestrzegają, stro­
fują. Działa się n a w łasn ą rękę, lub w  porozumieniu z  „poni- 
terkam i (przyjaciółm i) “ , m a siłę głos w  swojem  społeczeńst­
w ie, przeżyw a się z niem  w zloty i upadki, jest się sobą, jieist 
się wodzem , lub szeregow cem , ale  się jest dla siebie. Dziś i za­
raz, nie jak  w  szkole —  dla 'przyszłości do której droga dale­
ka, Człowiek sam odzielny m usi m ieć pieniądze. D roga do ieb 
zdobycia b yw a  bardzo różna: chodzenie z m ajdanem  (sprze­
daż g a ze ty), branie pod m aruchę (oszukiwanie, żebranina), 
czasem  uda się postarać się z gołego (u k raść), albo poprostu  
opchnąć knipy (podręczniki swoje sprzedać). Niekiedy źród­
łem „ fo rs y "  są rzeczy jeszcze mniej m ające wspólnego z. ogól­
nie przyjętą m oralnością. „F o r s a "  to w ażn a rzecz, i  dlatego 
może m a tyle różnorodnych nazw. G otów ka nazywa, się „c ia ć -
k i“ , albo „g u ciu ", dw uzłotów ka ___  2 „dzynd ze", złotówka to
„sn o p ek ", „korn iszonek" albo' sęk, 50 groszy nazywa, się pół- 
sęka, albo „p ółm ary", 10  groszy ,‘dycha,,,.

W  zw iązku ze zdobyciem .ciaćk ó w " są przyjem ności, które  
z,a nie, m ożna m ieć, a w ięc w  pierw szym  rzędzie, m ając pienią­
dze, m ożna „sz tach ać (palić p ap ie ro sy)", „szarp a ć się (zaciągać  
śię n iem i)". A  kto; niem a pieniędzy m usi brudne „p ety (niedo­
p ałk i" zbierać, jak ch ce „zadulać". Z,a forsę m ożna pójść do 
„kilniaka", albo na „ż e r". A  ten „ż e r"  t,eż b yw a  rozm aity: „k o k s"  
albo „kojgiel (ch le b )", „bulbet (w ó d k a )", „rataliy (z u p a )" —  
c,o; kto lubi. M ożna i „za,bębniąc1 w  „dydki (grać w  stu k u łk ę )", 
albo w  jaki inny sposób „m ach te rezykan t (grać na, pieniąd ze)".

Dla niepo siadających pieniędzy życie swobodne1 ma, ilnine da­
r y : czasem  się uda do „kipfiaka" czyli „b a ła g a n u " w leźć „n a  
słonia", „n a  w a rja ta  (za d arm o )", w  letniej porze „w,achał 
(k ą p ie )" wabi, w reszcie w spom niany już pet, albo, „fetefc" czyli 
„firm a (niedopałek)" dla takiego;, oo długo nie palił, ma, swoje  
znaczenie.

W reszcie bójka —  przyjem ność darmoftya a, tak pełna, em o­
cji. Z a c zy n a  się to1 zazw yczaj od drobiazgu. Jeden z drugiego  
zrobi „drakę (z a d rw i)", a  ten, że chłopak „o b la ta n y" i „ tra ­
w io n y " zaraz coś po łacinie powie (przeklnie) i dio tego pierw­
szego „szu ra (staw ia s,ię)“ . A  potem  „n aw alają  slię" ile wlezie.
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„Z a p ra w ia ją  fana.ra“ , dają „b y k a ", „pocirki (u d erzen ia)" sypią  
się jak graid. A le zaw sze tak  b yw a, że1 jeden jest w ięk szy „u r- 
k e s ", w ięk szy „ch o jra k ", w ięc ten drugi zaczyn a „b astaw ać  
(przestaje się bić) “  i „o d p ływ a" czyli ucieka. Trudno, tym  r a ­
zem  „obciął się..." Ale nieizaiwistze u jednego, „d ryf (ucieczka.)". 
Ozasem się godizą i! podia ją  „blat (d ło ń )" na zgodę.

Zgoda potrzebna. jest w  tow.anzys.twie, kóre wielu czynności 
dokonyw uje wspólnie i w ogóle m a szereg cech w spólnych. 
Dzieci ulicy to alboi stali m ieszkańcy ulicy, albo „g ig a n ty  (w łó­
cz ę d z y )", którzy zrobiła „d erb y", czyli „wysitaiwiili" z domu 
(uciekli). Związane- z ucieczką w yrażen ia są dość in te resu jące: 
u cieczka n azyw a się „w y s ta w a " albo „fra k i", derby", ro w er to 
„k o z a ", pociąg to „w y c ią g ", tram w aje m ają różne m iana, „Z o ś ­
k a "  (Z ) , „ćw ia rtk a  (Nr. 2 5 ) ,  „nieboszczyk (Nr. 6, bo-na Bródno  
ch od zi)", „k o sa (siód em k a)" albo „matrnka (M )“ .

K ażd y ży ją c y  „n a w ystaw ie1"  prędzej1 ozy później ociera się
0 różne złodziejskie sp raw y i sposoby, to też w  tym  kierunku  
słownik łegjonu ulicy rozbudow any jes- dość silnie. Sarną k ra­
dzież określa się term inam i: „kradzia zrobić", „rą b n ą ć", „k u ­
p ić", „ iść  na zdobycz,", „zm eliorować", „n a w a lić", „iść  na fu ­
szerk ę". Istnieją różne system y kradzieży inaczej' się pra­
cuje „n a w y d rę ", a, inaczej „n a podrzutka", albo „n a  oplutego" 
lub „n a fryk o ". C o  się ukardnie. m ożna „sk itrać za parkan  
(sch o w ać w  zan ad rze)", albo odpalić poniterkowi (podać to ­
w a rz y sz o w i)", jeżeli jest „zek s (niebezpieczeństw o)". W  zw iąz­
ku ze „staran iem  się (k ra d z ie żą )" są i wykręcania, się i kłanm - 
nie. T u  w arto zanotow ać term iny: „zaliiw ać", „w ym ik ać się", 
„b ra ć  pod, w ło s", albo „pod m aru ch ę", „zalać łepetynę", „prze­
sadzać przez kij," i t. p.

O częstych  konfliktach społeczno-praw nych ś w iadczy po­
pularność n astępu jących w yrażeń : „kozia,nz,, glina, władzio,, 
m ęt (p o licjan t)", „bandzior, oprych, ferajna (złodzieje)", ,,m a- 
m e r" albo „hotel ('więzienie)".

Z  pozostałego, obfitego słownika tej g w a ry, w arto w sp o m ­
nieć kilka, specjalnie w yróżn iających  się powiedzeń. Z am iast: 
odejdź! m ówi się: odpływaj, ciągnij się, lub urwij się, co ożyw ia
1 uplas,tycznia rzecz sam ą. C zęść łupu przypad ająca do podziału  
na w szystkich n azyw a się „d ola". T ch ó rza przezyw ają „M ich ał".
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Czasow nik „id ź" b yw a zastąpiony przez, świeże „m ignij się“ , 
lub tajem niczo z tatarsk a brzm iące: „dziu-rgaj!". On jest zarob­
k o w y —  m ówi się oi kim ś, co- m a dostać pieniądze. Jeżeli kolega  
z ferajn y jest sprytny, m ówi się z uznaniem : to- nieleseri

W ogóle o- ludziach m ożna m ów ić rozm aicie: obojętnie, po­
gardliwie, lub z odcieniem pocliwuły, jak  w  wyżej przytoczonym  
w ypadku. Określenia dodatnie: „m o ru s", „ fe tn :,a!k“ , „cw a n ia k ",  
„sw ó j", ,,urkes“ . Określenia pogardliwe są o wiele liczniejsze: 
„n y g u s", „zo łza", „ ła ch ", „k a p u ś", „ fr a je r"  ,,'fry c "; „ fa jt ła -  
pa.“  i t. p. Do obojętnych, mimo pozorów, należą n a zw y: „m a ­
ciora (m a tk a )", „kiierus (kier. sz k o ły )", „ciecio (d o zo rca)", 
„ro jza  (k o b ieta )", „kędzior (kon du ktor)".

Że. „ceit.no"  to bić, „ fa r t"  —  to szczęście, „ch-ojoher ■—
garbus, „p itc za k " —  nóż, „n a c liy " —  spodnie, „lim o " —  oko, 
w arto wiedzieć.

Słow nictw o ulicy, omówione w  niniejszym  szkicu tylko od 
strony sem azjologicznej, jest niezwykle interesujące dla język o­
zn aw cy przez różnorodność form. Sądzę jednak, że może: zacie­
k aw ić i ogół -nauczycielstwa, w arszaw sk iego, z,e w zględu na 
konieczność zbliżenia się do życia dzieci ulicy.

/. CZECHOWICZ.

nauczycielstwo a sprawa ogródków- 
dzsałkowycii w  Warszawie*

(dokończenie)

T ym czasem  ujm uję tę kweistję w yłącznie z punktu widze­
nia nauczycielstw a: i ich rodzin, a także w  celu spopularyzo­
w ania tej akcji- i propagow ania jej przez, szkolę w śród  dzieci 
i rodziców szczególniej małozamożny-ch. Im będzie w ięcej 
ludzi świadomych, znaczenia, ogródków w  m iastach, tern lepiej 
będzie się rozw ijać tia ak cja , tern w ięcej osób będzie mogło 
spędzić urlop na św,leżem powietrzu nie w yjeżdżając z m iasta, 
tem  w ięcej będziem y m ieć zdrow ych i zdolniejszych dzieci 
w szkole.

R o zw a żyw szy  w ięc, jakie k-orz.yści przynosi każda działka 
w postaci- m aterjalnej, jak np. jarzyny, owoce1 i k w iaty  (z je-
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dinej 300 m .2 działki zebrano 60 kg. p-oimidorów, 30 kg. trus- 
kaw ek, 300 ogórków , kilka kg. malin, a  pozatem  całe m nóst­
wo k w iatów ) w  postaci zdobytego zdrow ia i! w ypoczynku, 
dojdziem y do przekonania,, że jest to niezm iernie pożyteczna  

ak cja.
Jeśli chodzi o w ydatki, to przedstaw iają się one w  ten 

sposób: Z a  jedną działkę na, kolouji Rakowieckiej! opłaca się 
1 5  zł. rocznie, składka członkow ska 1 2  zł. a  opłata, za dozór .—  
18  zł., czyli w szystk ie  w yd atk i w  ciągu  roku w yn oszą 45 zł. 
Gdyby było w ięcej terenów i działkowi,czów, opłata kalkulo­
w ałab y się niżej. Z a  to członkowie otrzym ują działkę, po zni­
żonej cenie nasiona,, oraz pomoc, instruktorki ogrodniczej. P o- 
zatem T o w arzystw o  co roku urządza dla, członków k u rsy  
ogrodnicze, k onkursy na najlepiej upraw iane działki, przy­
znaje cenne premje- w  postaci krzew ów  i roślin różnego ro­
dzaju (50 premij co rok u ), utrzym uje na terenie natryski 
z 8 kabinam i, z k tórych moiżna zaw sze i, bezpłatnie korzystać, 
urządza boiska sportow e dla, dzieci z odp-owiedniemi przyrzą­
dami do zabaw  ja k : huśtaw ki, kołohieg, k rytą  w erandę, k a ­
ruzelę, place do krokieta i sdaitkówdri, piłki i t. p.

Trudno jest zresztą w  ram ach  artykułu om ówić znaczenie 
ogródków. Zainteresow an ych  tą a k cją  najlepiej odesłać na 
kolonję, niech zobaczą tę —  n azw an ą przez, dziennikarzy na  
konferencji prasow ej— „krainę uśm iechniętych tw a rz y 11, „ fa n ­
tastyczn e m iasteczko z, b ajk i", gdyż prawie na każdej działce 
wybudowana, jest jakaś altanka,, dom eczek m aleńki (naw et 
z tarasam i), lub inny jakiś fan tastyczn y schron.

Dla mnie osobiście a k cja  Ogródków Rodzinnych wiąże się 
nietylkO' z poezją życia,, z pięknem , jak ie  nas tam  otacza, w  po­
staci tysię cy  żyjących  roślin, różnobarw nych k w iatów , to n,ie- 
tylko zasilanie naszej spiżarni, odzyskiw anie zdrowia, sił, i ra­
dości życia po depresji jak a nas często ogarnia,, ale to i po­
w ażne zagadnienie sam owychowania, demokracji.

Obok siebie, jednakowo n a  sw ych  działkach pracu ją w 
w olnych chw ilach —  inżynier i robotnik z, tej1 samej: fabryki, 
w yższy urzędnik i w oźny z, tego- sam ego m inisterstwa.

A  praca, ta k a  w ych ow u je, czyni ludzi lepszym i, prostszy­
mi, szczerszym i. Szkoda, tylko-, że u nas- tak  mało jest tych  
o gró d k ó w !
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W  takiej Anglji! np. jeist ich około P/a mil.,ona. tyleż. s;amo 
w  Niem czech, W iedeń wokół jest otoczony wieńcem  ogródr 
ków , m a 30 tysięcy działkowców, a ile W arszaw a, skoro 
w  całej P olsce jest) zaledwie 1 2  tysię cy?

I tu w łaśnie zadaniem  nauczycielstw a- będzie poprzez 
szkołę popularyzow anie idei ogródków działkow ych w  miar- 
stach, w ted y tereny musizą się znaleźć pod, naiporem opinji 
publicznej. P opularyzow ać zaś i propagow ać będziem y w tedy  
najlepiej, gdy samdl w eźm iem y w  tej ak cji żyw y udział, oraz 
przekonam y się na sobie o< jej znaczeniu i w artości.

Instruktorjat To w. Ogród. Rodź. m ieści się w  W arszaw ie, 
ul. Krak. Przedni. 2 1  tel. 612-0 0 , poniedziałki i czw artk i od 
godz. 1 7  do 20-tej

DJONIIA WIERCIOCH OWA.

Realizacja programu przfradf nieoży­
wionej a-pracownie'dzielnicowe.

Rozpoczęliśm y realizację program u przyrody nieożywionej 
w  klasie V -ej. P ow stała w  zw iązku z tem kw est.a zaopatrze­
nia szkoły w  niezbędne przyrządy.

Je s t  zdlaniem każdego nauczyciela, kierownika, by w  jak - 
n ajszyb szym  czasie' przyrządy te1 skom pletow ać. Jed nak  spra­
w a ta nie daje się załatw ić w  tak  szybkiem  tempie, w  jakiem  
postępuje m aterjał nauczania.

N auczyciel pozostaw iony sam  sobie, często styk a ją cy  się 
z przedmiotem pierw szy raz, ż techniką eksperym entow ania  
nieoheznany, jest w  nielada kłopocie. Byłoiby w ięc rzeczą po­
żądaną, aby nauczyciel m ógł się w  spraw ach  tych  kogoś po­
radzić. Techniki1 dośw iadczalnej n au czyć się z książki jest 
bardzo trudno.

D otychczas nauczyciele przyrody m artw ej przygotow yw ali 
się z, regu ły w raoowniacih dzielnicowych. Opiekun pracow ni 
instruow ał, daw ał w sk azów k i praktyczno, był doradcą n au ­
czyciela. Podkreślić należy znaczenie „k o n feren cyj środo­
w y c h " dla nauczycieli przyrody m artw ej w  M uzeum  P ed ago- 
gicznem  w  W arszaw ie. W  ten sposób możliweim było realizo­
wanie daw nego program u.
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Pom im o, że n o w y program  jest uproszczony i w  przyszło­
ści nie będzie nauczycielom  spraw iał kłopotu, to' jednak w  
pierw szych latach  realizacji w yd aje się rzeczą wskazaną, ist­
nienie instytucyj,, w  k tórych nauczyciel m ógłby praktycznie  
zetknąć się z przyrządam i sporządzanemu w  pracow ni, w zględ­
nie kupionem.ii, aby, m ając w zór, m ógł zorientow ać się w  przy­
gotow yw an iu  lekcyj. Bozatem  m ogą być trudności m etodycz­
ne i techniczne, w  książkach nieprzewidywane, które n astrę­

cza praktyka.

Do tego celu powinny być powołane pracow nie dzielnico­
w e, k tórych  opiekunowie, podjęliby się instruow ania n au czy­
cieli- szkół okolicznych..

Sp ra w a  jest pilna, opanowanie techniki eksperym entalnej 
jest rzeczą zasadniczą, przewiduje to program .

„Z aró w n o  ćw iczenia uczniowskie, jak  eksperym enty po­
k a zo w e" —  czytam y na str. 52  p r o g r a m u  „w y m a g a ją  od
nauczyciela, pew nych um iejętności technicznych. N auczyciel 
powinien um ieć: m ontow ać i zestaw iać przyrządy, sporzą­
dzać niektóre przyrządy prym ityw ne, oraz sprzęt pom ocniczy. 
Opanowanie tych um iejętności pozwoli mu poprawnie i zarad,- 
rnie eksperym entow ać, um ożliwi rozsądną kontrolę nad ćw i­
czeniam i, w yk o n yw an e mi przez uczniów, i doraźną w  nich  
pom oc, oraz ułatw i organizację prac w arsztato w ych , w ch o ­
dzących  w  skład zajęć p rak tyczn ych ".

Nie. rozw iążą tej sp raw y teoretyczne k u rsy  programowe,. 
Ek sperym en tow ać można, n au czyć się tylko, praktycznie  
w  pracowni.    ;

Z  drugiej strony moigłyby i powinny pracow nie dzielnico­
w e urządzić w ypożyczalnie przyrządów. S p ra w a  ta staje się 
m ożliw ą do przeprowadzenia: ze w zględu n a  to, iż w  przyszłym  
roku szkolnym  klasy, szóste przestaną fak tyczn ie korzystać  
z pracow ni przyrody m artw ej i pozostaną kom plety przy­
rządów.

Inw entarz dzielnicowych pracow ni przyrody m artw ej 
składa się z przyrządów  zakupionych z funduszów : a) Min. 

W .R.iO .P., b) Opiek szkół, należących do danej pracowni. Będzie 
w ięc rzeczą, słuszną, a b y klasy, które do pracowni nie przy­
chodzą, m ogły niezbędne przyrządy i narzędzia w ypożyczać.
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T ym czasem  paragr. 1 3  Regulam inu dla P racow n i Przyrody  
M artw ej w  W arszaw ie przewiduje, że „P rzyrzą d y i naczynia  
n aw et do dem onstracji nie m ogą b yć w ypożyczone i w yn o ­
szone poza obręb szkoły, w  której znajduje się p racow nia". 
Z a ś zgodnie z paragr. 2 Statu tu  dla Pracow n i P rzyrody M art­
w ej w łaścicielem  przyrządów  jest szkoła, z której funduszów  
przyrządy te zostały zakupione. Z e sta w ia ją c  powyższe: dwa  
punkty, w ynika, że szkoła, która faktycznie jest w łaścicielką  
przyrządu, nie może z niego korzystać.

B yłob y rzeczą pożądaną, aby w ładze szkolne w yd ały zarzą­
dzenia, regu lu jące pow yższe spraw y, a m ianow icie: 1 )  Opieku­
nowie pracow ni winni; instruow ać w szystkich  nauczycieli przy­
rody m artw ej szkół, należących do pracow ni dzielnicowej.

2) P rzyrząd y i naczynia m ogą b yć w yp ożyczan e sizkołom, 
należącym  do danej pracow ni w ted y tylko i w  takiej ilości, 
by nie zakłócały norm alnego toku zajęć w  pracow ni dziel­
nicowej.

Zarządzenia, te zm ierzać w inny do tego, aby ułatw ić nau­
czycielow i opanowanie techniki eksperym entalnej przez, zet­
knięcie go z, pracow nią. Um ożliwią one korzystanie z inw en­
tarza  pracow ni tym , którzy z tych  czy innych powodów nie 

m ogli skom pletow ać n aczyń  i przyrządów .
S p ra w a  jest pilna,, gdlyż nauczyciel, który um iejętności 

technicznych nie posiada, ;z konieczności chwyci, się pozornie 
skuteczne,go i uniwersalnego środka, jakim  jest kreda.

A  tego należy się obaw iać!
/ . E .

Z działalności Komisji Opieki Psychologicznej 
nad dzieckiem przy inspektoracie Szkolnym 

w  W arszawie.
Dnia, 18 .X  r. b. powrstała. na terenie: Inspektoratu Szkolnego  

pod przewodnictwem  p. Inspektora W iatra  Komisja,, m ająca  
za zadanie koordynow anie w szelkich poczynań psychologiczno- 
społecznych.ź zapoczątkow anych nad dzieckiem na, terenie 
Warszaw^y, oraz przeprowadzanie' badań nauk ow ych  nad zagad­
nieniami, w chodzącem i w  zakres opieki społecznej.
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W  pracach  Kom isji biorą udział przedstaw iciele Inspekto­
ratu  Szkolnego w  W ars z., R a d y  Szkolnej;, Zw iązk u  N a u cz y­
ciel. Pol., W olnej Wiszechniicy Polskiej, oraz delegaci pracow ni 
psychologicznych, poradni zaw odow ych, szkolnictwa' po­
w szechnego, specjalnego, przedszkolnego, oraz in stytu cyj 
społecznych.

K om isja zapoczątkow ała sw ą działalność przed jej for 
m alnem  ukonstytuow aniem  się, roztaczając opiekę nad dzieć­
mi, odroczonemi od obowiązku szkolnego w  roku szkolnym  
19 3 3- —34.

W ak cji tej w zięły udział n astępu jące instytucje1:

1 .  W ydział Ped agogiczn y W olnej W szech n icy Polskiej.

2. S e k cja  W ych ow an ia Przedszkolnego M agistratu m. st. 

W arszaw y.

3. R ad a Szkolna w  W arszaw ie.

4. W ydział Zdrow ia (Se k cja  H ygjen y Szkolnej) M agistratu  

rn. st, W arszaiwy.

5. O byw atelski K om itet Pom ocy Społecznej.

6. Instytu t Pedagogiki Specjalnej.

7. P racow n ia Pedologiczna Tow . P rzyjaciół Opieki nad 
dziećmi.

8. Psychologow ie szkolni.

9. Ośrodki zdrowia.

W yn ik i prac zostaną opublikowane.

Obecnie Kom isja obraduje nad organ izacją i program am i 
dla klais pom ocniczych, m ających  pozostać w  przyszłym  roku  
szkolnym  na terenie szkół p ow szech nych w  W arszaw ie. K lasy  
pom ocnicze m ają b yć przeznaczone dla. dzieci, które1 trudno 
podciągnąć do w ym agań  szkoły i którym  grozi drugoroczność.

Posiedzenia Kom isji odbyw ają się raz na m iesiąc w e w to r­
ki po 15 -ty m  o. godz. 6—tej w  lokalu Inspektoratu Szkolnego.

J.B .
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Sprawy organizacyjne i komunikaty,
Z PRAC PODSEKCJI PSYCHOLOGICZNEJ.

Podsekcja psyeholgiezna, przy Oddziale W arszaw sk im  
Z. N. P. ukonstytuow ała się w  sposób następu jący: J .  B u życk a
  przew odnicząca; M. K aczyń sk a —  yilce-prizewodńicząca,;
p. II. D ehnelow a —  sekretańka.

W  bieżącym  roku szkolnym  s ą  projektow ane następujące  

p ra c e :
1 )  Opublikowanie spraw ozdania z działalności podsekcji 

w  roku ubiegłym .
2) Bad anie zagadnienia dzieci, tak. zw an ych  „tru d n ych 1* 

od, stron y tych  trudności, jakie dzieci napotykają, przy spełniia- 
nianiu sw ego obowiązku szkolnego. (P ogarszan ie sięi w aru n ­
ków  p racy  szkolnej i w aru n k ów  życia  dzieci, u jaw n ia koniecz­
ność zajęcia, się tą  kwestją, zarów no od1 stron y teoretycznej, 
naukowej, jak i praktycznej, w  kierunku zaradzenia złu.)

P race  prowadzić będzie p. M. Kaczyńska,.
3) Opieka nad młodzieżą, koń czącą szkoły powszechnej 

(,Stw ierd zając konieczność rozszerzenia,-zakresu, opieki nad 

młodzieżą, k oń czącą szkoły powszechnej:, podsekcja psycholo­
giczna przystępuje do akcji, m ającej za zadanie ułatwianie  
m łodzieży dalszego kształcenia się i zdobyw ania wiadom ości 
teoretycznych  i praktycznych, niezbędnych dla p racy zarob­
kow ej. W edług statystyk i, około 50% m łodzieży po ukończeniu  
szkół pow szech nych nie kształci się dalej i nigdzie nie pracuje. 
W  w iększości przypadków  ( 7 0 % )  są to dzieci, które pragn ą  
u czyć się i w yk azu ją  uzdolnienia do- dalszego kształcenia w,roiz- 
m aitych kierunkach. A biturjenci szkół pow szechnych, nie m a­
jąc ani zajęcia, ani opieki, u legają zgubnym  w pływ om  u licy).

P race w  zakresie opieki nad młodzieżą, koń czącą szkoły, 
prow adzi J .  B u życk a.

4) Zajęcie się dziećmi, usuw anem i ze szkół pow szechnych, 
po przekroczeniu lat czternastu,, czyli ukończeniu wieku, 
objętego, obowiązkiem, szkolnym . (S p ra w a  ta stanow i naj­
w iększą bolączkę doby obecnej). D ziatw a szkolna, u su w ana  
z powodu braku m iejsc przed ukończeniem  szkoły, m a utru­
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dni-one dalsze kształcenie* się. Ustawia, dotyczącą p racy  mło­
docianych, nie pozw ala zarobkow ać przed ukończeniem  15 -g o  
roku życia, Młodzież najbiedniejsza nie uicizy się nigdzie* i muisi 
czekać rok na m ożność zarobkowania. Zaopiekowanie* się tą  
w ałęsającą, się młodzieżą jest spraw ą pierwszorzędnej w a g i). 
A k cję tę zam ierza prowadzić podsekcja w  porozumieniu z R ad ą  
Szkolną m. st. W a rsz a w y i Inspektoratem  Szkolnictw a Z a w o ­
dowego M agistratu  m. st. W arszaw y.

5) W spółpraca z punktem  obserw acyjnym , - pow stającym  
przy szkole 13 7 -m e j przy ul. Radzyimińskiej,

6) U tw orzenie pracow ni psychologicznej i poradni w y ­
chowawczej* przy Oddziale, W arsz. (p. K aczyń sk a i p. W uttko- 
w a  będą p raco w ały w  poradni w ych o w aw czej w  lokalu  
Z w iązk u ).

7) Organizacja, biura inform acyjnego w  spraw ach  porad 
szkolnych i zaw odow ych dla, użytku naurzycicdstw a. młodzieży 
i rodziców. (Projekt organ izacyjn y, opracow any przez J .  B u - 
życką, będzie opublikowany w  „Głosie W a rsz .") .

W  p racach  podsekcji psychoigicznej* biorą udział nietyłko  
członkowie Z. N. P., ale i osoby zaprosizone. Posiedzenia, m ają  
m iejsce w  każdą pierwszą środę po pierwszym  w  lokalu Od­
działu WTarsz, o godz. 7 .1 5  punktualnie.

Do w spółpracy zaprasza się gorąco w szystkie osoby 
zainteresow ane.

Zgłoszenia przyjm uje S ek re tarjat Oddziału Wnrsiz.

K U R S Y  PRO GRAM OW O -USTROJO W E W W ARSZA W IE
N a k u rsy zorganizow ane przez Zarząd Oddziału m„ st. 

W a rsz a w y  Zw iązk u  N au czycielstw a Polskiego zgłosiło się do­
tychczas* 880 osób.

Z  tej liczby na kurisy uczęszcza już 770 osób. Uruchom ione 
jest 6 kursów . W yk ład y odbyw ają się przy u*l. Dobrej 6/8 *—  
dom Z. N. P., Szero k a 1 1 7  —  szk. 5 1 ;  Leszno 10 9  —  szk. 19 4 ;
Okopowa 55  —  szk. 19 6 ; N alew ki 2a  —  sizk. 84; M łynarska 2   _
szk. 1 3 9 ;  m iędzy godziną 6 a  8 wieczorem .
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Dla reszty zgłoszonych zorganizow ane będą k u rsy po 
ferjach  Bożego- Narodzenia.

Zgłos-zenia na kursy przyjm uje kol. C ieśla w  kaneelarji 
Oddziału W arszawskiego- Z. N. P. pokój Nr. 1 3 7  do dnia 22  
grudnia 19 3 3  r.

W Y Ż S Z Y  K U R S  N A U C Z Y C IE LS K I  SO B O TN IO -N IED ZIELN Y  
W W ARSZA W IE.

A b y  um ożliwić jak  najw iększej liczbie kol. kol. pracę sa­
m okształceniow ą w  zakresie W . K. N. Zarząd Oddziału m. st. 
W arsz a w y Zw iązk u  Nauczycielstwa- Polskiego postanow ił w  r. 
b. zm ienić formę- doyc-łicza-si prow adzonych kursó-w w  m yśl 
u w ag  i projektów Zarządu G łównego (patrz ,,Gło-s N a u cz ."  
Nr. 8). Projektow ana reform a um ożliwi studjują-cym osiągnięcie 
zam ierzonych -celów przy m niejszym  nakładzie niż dotychczas  
czasu, energji i pieniędzy, bowiem  w yk ład y będą się odbyw ały  
raz w  m iesiącu (sobota-nie-dziela), a, resiztę czasu przeznacza  
się n a samodzielną pracę dom ową —  p-od k ieru nkiem .  obo­
w iązkow o 1  referat n a  m iesiąc. Opłata miesięczna wynosić 
będzie dla członka Zw iązku tylko 15 zł.; nieczłonkowie płacą  
o 10  zł. więcej.

Zgłoszenia w  formie- bezzwrotnego- zadatku w  sumie 10  zł. 
należy kierow ać do dnia 20 X II r, b. pod adresem  kaneelarji 
Oddziału W arszaw sk iego z -zaznaczeniem, na k tórą grupę 
k an d yd at(k a) zam ierza uczęszczać.

Przewiduje -się 4 gru py:

z działu A  —  1 )  pedagogiczną;

B  —  2) m atem at-fiizyczną;

3) geograf, -h isto ryczn ą;

4) hum anistyczną.

Zgłaszać się mogą również Kol. Kol. z poza Warszawy.
G rupy z działu B przerabiane będą kolejno w  zakresie jed­

nego przemiotu. Ferje świąteczne wolne, a  w  czasie- w a k a cyj 
letnich dw utygodniow a konferencja,

D otychczasow e zgłoszenia potraktujem y autom atycznie  
jako aktualne z praw em  ewentualnego wycofania,.

K U R S  rozpocznie się w -styczniu (po ferjach).
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S zczegółow ych  in form acyj udziela pisemnie fcol. Konarski 
W itold, bądź osobiście w  soboty od 1 7 — 19  w  lokalu Zw iązku  
II piętro.

O miejscu i dokładnej1 dacie w ykładów  ukaże się specjalne 
zawiadom ienie w  „Głosie N auczycielskim ".

K O L O N JE  ZIM O W E W  B E S K ID Z IE .

Z arząd  Okręgu W arszaw sk iego organizuje w yp oczyn k ow ą  
kolonję zim ową z program em  rozryw kow ym  w  Beskidzie N ow o­
sądeckim  w  stolicy Podhala, w  N ow ym  Sączu. Przew idziane są  
w ycieczk i piesze do- Szczaw n icy  przez W ielki R o gacz, z W iel- 
horm i do K ryn icy, z Piw nicznej do' Pisanej Hali, do Ptasizkowa 
i t, p. W  pow rotnej drodze: w ycieczk a do K rakow a.

N iezw ykle w ygodne w aru n k i lokalowe zajęcie całego  
gm ach u  szkolnego’ —  oraz, zdrowe1 powietrze górskie (ponad 
poziom m orza 3 7 3  m ), przydatne tereny do. łatw ych  w ycieczek  
narciarskich, duży teren pod łyżw iarstw o gw a ran tu ją  całkow i­
cie m iły w ypoczynek.

K oszt u trzym ania z m ieszkaniem  3 zł. dziennie. Kolonja  
będzie zorganizow ana w  ciągu  całych  św iat Bożego. Narodzenia, 
z. w ieczorem  wigilijnym , do 1 5  stycznia 1 9 3 4  r.

Dla uczestników  prziewidlziane są daleko idące ulgi kolejowe'.
Term in składania podań do 1 5  grudnia.. Do podania należy  

dołączyć w pisow e 10  zł., które będzie się w liczato do opłat 
dziennych. Podania k iero w ać: Zarząd Okręgu W arszaw sk iego  
Zw iązk u  N. P. W arszaw a, W ybrzeże K ościuszkow skie 35, a  w pi­
sow e w p łacać na konto P. K. O. Nr. 25 .9 18 .

S P R A W A  T E L E F O N Ó W  W  S Z K O Ł A C H .

Niejednokrotnie poruszana, spraw a opłacania przez M iasto  
telefonów szkolnych znalazła świeżo sw ój oddźwięk w  m em or- 
jałe, złożonem przez n auczycielstw o w arszaw sk ie władzom  m iej­
skim  oraz prasie codziennej. Ja k o b y  w  tej sprawie: prezydjum  
IŁady Szkolnej m a udać się do Prezydenta, M iasta.

W  razie nieuwzględnienia postulatów  n auczycielstw a pro­
jektow an e jest zniesienie aparatów  teł. w e w szystkich  szko­
łach jednocześnie.
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N A U C Z Y C IE L S K I Z E S P Ó Ł  S C EN IC Z N Y .
Podkom isja T eatra ln a  przy W ydz. Pedag., przystępując d© 

zorganizow ania stałego nauczycielskiego zespołu scenicznego, 
zw raca się do Koleż. i; Koi. z m. sit. W a rsz a w y , posiadających  
w ykształcenie lub uzdolnienie w  tym  kierunku o zgłoszenie się 
do w spółpracy. Osobiste tylko zgłoszenia przyjm uje w  każdy  
czw artek  w  W ydz. Pedagog. Z. N. P. Kol. J .  K ostecki m iędzy 
godż, 18  a 20 w.

K O N C E R T .

„S e k c ja  M uzyczna przy Zarządzie Głównym. Z. N. P. u rzą­
dza dn. 17 -g o  grudnia o godz. 5 -ej pp. w  sali B u rsy  koncert. 
W  program ie w eźm ie udział chór Zw iązk u  Naucizi. Polek., śpiew
solow y ___  kol. Ziem bińskiej; k w artet sm yczkow y i recytacje.
W ejście bezpłatne dla członków oraz w prow adzonych gości".

Część !-sza

1 )  H asło chóru Zw . N. P. 2) Przylecieli Sokołowie  __
Moniuszki. 3)  U  naszego P an a —  Moniuszki, (w yk. chór Z. N. 
P .) 4) Pieśń w o je n n a — .Moniuszki. 5) Pieśń żołnierska, (w yk . 
solo kol. Prusaik). 6) Mazur z H alki, —  w yk o n a k w artet 
sm yczkow y.

Część H-ga
1 )  R ecytacje  p. W ilczerów ny Jan in y. 2) 4 pieśni M oniuszki 

solo kol. Ziembińsika Halina. 3) M enuet —  M ozarta, k w artet 
sm yczkow y. 4) A rja  z opery „D on Ju a n "  —  M ozarta.
5) N octurn R óżyckiego. 6) Chamson polonafee, W ieniawskiego,
w yk. kol. R ulew icz. 7) Gołąbeczka __  Moniuszki. 8) Pieśń
Z w iązk o w a, w yk. chór Z. N. P.

K A N C ELA R JA  ODDZIAŁU
K an ce larja  Oddziału czynna codziennie od godz. 9 do 1 5 ;  

w  sobotę: 9— 19 .30 . Tel. 5-8 7-29 .

K an celarja  Oddziału w  czasie feryj świąt, nie czynna  

będzie od dn. 23 do> 27 grudnia w łącznie.
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J E S Z C Z E  N A POŻ. N A R .

Szkoły Nr. 78  i 1 1 5  zakupiły po jednej pięćdziiesięciozłotowej 
obligacji P. N.

SPRA W O ZD AN IE RADY S Z K O L N E J  M. S T .  W ARSZA W Y  
Z T E G O R O C Z N Y C H  KOLONIJ I PÓŁKOLONIJ.

W  tegorocznem  sprawozdaniu Raidy Szkolnej z koloniij 
i półkolonij uderzają nas przedew szystkiem  liczby tabeli po­
rów n aw czej w yd atków  na jedno dziecko na. kolonji w  ciągu  
3 ostatnich lat,.

W yd atk i te w y n o siły :
W  r. 1 9 3 1  —  3 zł. 83 gr. dziennie 
„  „  19 3 2  —  2 „  33  „
„ „  19 3 3  —  1  „ 5 7  „
Obniżka tych  kosztów  nie oznacza bynajm niej obniżki w a r­

tości odżyw czej pokarm ów, czego dowodem jest w yso k i p rzy­
rost dzieci na wadze.

Ja k  w idać ze sprawozdania, nastąpiła duża redukcja w y ­
datków  na adm inistrację i personel. Podział w yd atk ó w  na 
poszczególne działy ilustruje nam  następu jąca tabela: 

r. 1 9 3 1 :  żywienie 4 5 ,4 % , opieka i adm inistr. 54,6%'
„  1 9 3 2 :  „ 5 2 ,2 % , „  „  47,8%
„  1 9 3 3 :  j 56 ,6 % , „  „  43,4%
W  czasie obecnych fe ry j zim ow ych R ada Szk oln a prowadzi 

kolonje zim owe w  Małkini.

T o  i O w o .

REG JONA L.NE DROBIAZGI SZOPKOWE.

I. Część urzędowa i| półurzędowa.
Begjony — to programów nuta!

Reg jony — to programów kość '
„Reg jony” — to piosnka- nad psuta 
Tak, jak ta. „oś”, co skradł ją ktoś”
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Raduje się serce, choć pasek brzuch ściska,
Gdy się człek nasłucha o tych „środowiskach”
Oj ta o da-dana „Kulturo” gadana,
Kiej-żeż ciałem będziesz, Mej?

Ustawę na Gwiazdkę Bozia nam dala.
Usiawa ogromna, lecz pensja mała .
Niezwykła ta nowina dobijać nas poczyna,
Więc się też pospieszajmy... umierajmy!

1 pannie Eufemji poradźcież przecie,
Bo • egąd jej pakuje w b-szczeblu dziecię!
Go pocznie ta dziewczyna? Skąd weźmie córkę, syna?
Na Leszno pośpieszajmy: porad—niajmy!

1. (na inną nutę):

Ośmiu mamy pasterzy 
Dla. nas i dla młodzieży.
Ten najstarszy... mówi gładko.
Lecz nie słucha go już stadko,
Bo się dawno pospało!

Więc stuh-puku w podłogę:
„Na to patrzeć nie mogę!!!

Wam chrapanie pierś rozsadza.
Mówię do was jako WŁADZA!...

Wstać podwładni! Wstać... i siąść!”

2. (bez mslodji):

Sztywny, równy, w smaku gorzki,
Usztywniają go świetnie neo-władzy proszki.

3.
Na Czerniakoime lud śpiewa,
Że zaćmienia władzą miewał.
Lecz stan coraz lepszy się staje,
Gdyż kolegów niedawnych częścioioo już poznaje.

4.
Kierownika żywot dzienny
Ujął w trzytomowy plan pracy piśmiennej,
A skutek tego ciekawy i jasny:

Plcrn rozszerza się bardzo, lecz w  głowie coraz ciaśniej.
5.

Tam mówi, tu wykłada,
Do szkoły  — jak na leki wpada.
A „naród” go błogosławi,
Bo nikomu „dwój” nie stawi.
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Nie szpecą mu włosy głowy 
Mo. przydomek „Morowy”.
Lecz że do ludzi i barw nie 'zmienił... dystansu, 
Nie doczeka się awansu.

Niepotrzebnie ■— że kobieta —
Chce być obliczem groźna 
A największa jej zaleta:
Po ludzku z nią mówić można.

S. (jednym tchem): <
„Czy pani zna samorząd?
Ja pytam się z urzędu.
Bez samorządu —- bezrząd!
Więc samorządu żądam, i samorządy będą! -

A wogóle los pasterzy to żadna uciecha,
Przecież przed każdym, z nich sterczy wizja pana-pecha.

Ii. Część swojska.
i.

Planuje, wywraca, kręci
(Taki mały Mussolini Związkowy)
Pilnujcież go wszyscy święci,

By w  rozpędzie nie zagubił głowy.
2 .

3.

Dwa w Oddziale ma cele:
By podsekcyj było wiele,
By Koleżanki spionierować się dały: 

To znaczy: by głos zabierać chciały.
0 .drogi, zacny feministo, >

Ożeń się, a pogląd zmienisz na czysto!

Nie dawnym czasem 
Zrodził Pietrek wczasy.
Dziś mu dziecko zabrali,
Jeszcze alimenty płacić nakazali. —

Członkowie Oddziału Warszawskiego Zw. N. P. otrzymują „Głos War­
szawski” bezpłatnie.

Prenumerata „Głosu Warszawskiego” wynosi: rocznie 5 zł., półrocznie 
3 zł., numer pojedynczy — 50 gr.

Ce na  o g ło s z e ń :  Cała strona 100 zł.' Va str. 50 zł. V4 str. 30 zł. -1/8 str. 15 zł 
Drobne po 10 gr. za wyraz.

Redaktor odpowiedzialny oraz wydawca z ramienia Zarządu Oddziału Warszaw. Zw. N. P.— 
S T A N I S Ł A W  D O B E A N I B C K I .

Zakłady Graficzne „LITART” Sp. z o. o. Warszawa.



Firma GUSTAW MOLENDA i Syn
F A B R Y K A  S U K N A  w  B i e l s k u  n/ŚI„
zawiadamia niniejszem. że ~  . , |  R  i o l  a  ń  cL< a  "f
Skład został przeniesiony *10 U l. D l  C I «  11 b K q  JO ,

P- f-
„ l i i i i m  I B i s  Sukna, i t j s i t t e j ! !  F aS tii w Bielika i/ś i.” .
gdzie P. T. Członkowie Związku Nauczycie lstw a Polskiego  
mogą nadal korzystać z 6-cio m ies ięcznego  kredytu na pod­
stawie asygnat. Ceny ściśle fabryczne!

P y NGZOCHY
S R i i i P E T U

R Ę K A WI C Z K I
i T R Y K O T A Ż E

Dla Dzieci: Pończoszki, Skarpetki, Pullowerki, Żakieciki, i t. d. 
B I E L I Z N Ę  N I E M O W L Ę Ć Ą  

p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h

A C l l f  U C  Warszawa, Nalewki 2.
n Ir  w  %s i i  as#g (PasażSimonsa). Tel. 11-02-59.

Marszałkowska 80, róg Wspólnej.
TT W  A f i  A • P- T. Członkom Związku N. P. wydajemy towar na raty 

za asygnatami Związku.

N U *  ZNIŻAJĄC JAKOŚCI

ZNIŻYLIŚMY c e n y
NASZEGO 

II OBUWIA

. OBREMSKI i S-wie
S E N A T O R S K A  27 
N O W Y - Ś W I A T  52

T EL . 691-19

ASYGNATY KREDYTOWE WYDAJE KANCELARJA ODDZIAŁU 
M. ST. WARSZAWY — ul. Wybrzeże Kościuszkowskie 35.



NO W O - O T W A R T A
WY TWÓRNI A  SUKI EN i OKRYĆ DAMSKICH

M  y  > 0 I T ” wiEizioifi i  ł z
g|l I n i m U U  8 tel. 2-S5-60, 5-38-80
Poleca n a j m o d n i e j s z e  f a s o n y  na sezesi iesleinio-zlsnowy.
Uwaga: P. T. Członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego korzystają 

z asygnat ratalnych wydawanych przez Związek.

n a l e ż y  p r z e k o n a ć  s i ę
że nowości

w jedwabiach, 
w e ł n a c h  e t c ,  

na spłaty po cenach gotówkowych,
n a b y ć  m o ż n a  ; ~  . . .  : I ^ ______ _ __w f irm ie  I. C W 6 J K O  S .  S. 

bielańska 23
a s y g n a t y  w y d a j e  k a n c e l a r j a  o d d z i a ł u  w a r s z .  

w  l o k a l u  z w i ą z k u ,  ul. W y b r z e ż e  K o ś c i u s z k o w s k i e  3 5

m i i  n i !
eleganckie i trwale
wyrobu własnego polecają 

Magazyny firmy

D o b r o b c i t
N O W Y -SW IA T  41 w a r s z a w a r H M | F |  N A  2 ?

T E L E F . 1 1 - 5 5 - 7 8 ,  681-48, 281-9 8

Deszczówki
Śniegowce

Kalosze
Honorujemy asygnaty Z. N. P. Oddz. m. st. Warszawy.


